
Nr. 20. Drohobycz, dnia 15. października 1899. Rok i.

KURJEF: BSOHOBTCKI
dwutygodnik polityczno-społeczno-ekonom iczny.

W y c h o d z i 1. i 15. k a ż d e g o  m ie s ią c a

ćwierćrocznie 80 cl. 

ćwierćrocznie 90 cl

całorocznie 3 złr.
Cena K u rjera  w  m iejscu :

-  półrocznie 1 złr. 00 ct.

Z  przesyłką p o c zto w ą ;
półrocznie 1 złr. 80 ct. -  całorocznie 3 złr. 50 ct.

Numer pojedynczy koszluje 12 ct.

R edakcya, A dm in istracya i ekspedycya K u rjera  w drukarn i Jana B rosia  w Drohobyczu

Ceny o g ło s z e ń :
Zwyczajne ogłoszenia za jeden wiersz petitowy albo  jego miejsce 10 cl.

D robne ogłoszenia po 1 >/2 ct. od wyrazu.

N ad esłan e : za jeden wiersz petitowy albo  jego miejsce 20 ct.
Doniesienia zaręczynowe, ślubne i inne pryw atne wiadomości, zaraz po kronice, za jeden 

wiersz 30 ct. — Rękopisów nie zw raca się.

/■

Ku czci Juljusza Słowackiego.

W Wielkopolsce, w majątku Miłosławiu, nale- 
iący m  do p. Józefa Kościelskiego, odsłonięto dnia 16. 
września b. r. piękny pom nik  Juljusza Słowackiego. 
Na tę uroczystość, ku czci największego po Mickie­
wiczu naszego poety, przybyło m nóstwo osób ze 
wszystkich stron. Przybyli też liaznem gronem i zna­
komici liLeraci polscy z Królestwa, Wielkopolski, Ga­
licji.

Po nabożeństw ie w parafialnym kościele, ucze­
stnicy uroczystości .zgromadzili się w ślicznym parku, 
gdzie nie na wielkiem wzgórzu, wśród wspaniałych 
dębów i jodeł wznosił się poiimik, okryty zasłoną. 
Pierwszy zabrał głos książę Czartoryski z W ielkopol­
ski, a podczas jego m ow y zasłona opadła  i oczom 
zgromadzonych ukazał się piękny pomnik. Ma on 
kształt wyniosłej kolumny, na  której spoczywa po ­
piersie poety. U stóp kolumny, przylulona do niej, 
siedzi dziewczyna wiejska. Na głowie m a chusteczkę 
z tyłu związaną, ręce splotła na  kolanach, smutnemi 
oczyma patrzy gdzieś hen daleko, z pod krótkiej spód­
niczki wyglądają jej bose nożęta.

Gały p o m n ik : kolumna, popiersie  poety, które
na w warnosi, m łoda dziewczyna i
j ^ i a  pomnik, na  której właśnie dziewczyna siedzi, 
w ykute  są z m arm u ru  włoskiego. W ykuł go znako­
mity rzeźbiarz W ładysław Marcinkowski.

Gdy książę Czartoryski skończy! swoją mowę, 
zabrzmiała śliczna muzyka, a potem zabrał głos H en­
ryk Sienkiewicz s ław ny pisarz, au to r  „Ogniem i Mie­
czem” , „ P o to p u ” i innych głośnych powieści, czyty­
wanych z zapałem i po wsiach. Sienkiewicz mówił 
o lem, jak  czarow ną  i dźwięczną je s t  m o w a  polska 
porównywał j ą  do ins trum entu  muzycznego, do harfy 
w ielostrunnej. Mickiewicz poruszy ł wszystkie struny 
tej naszej mowy, tej harfy i grał na niej tak cudnie, 
źe ludzie myśleli, iż nikt tej harfy już nie ośmieli się 
wziąść po nim do ręki. Ale przyszedł Słowacki i cu- 
dnemi swemi pieśniami s tw orzył jakby  złolą ram ę 
dla lej harfy, dla mowy polskiej i złoto ram y osypał 
drogimi klejnotami.

Piękne to przemówienie Sienkiewicza na cześć 
mowy polskiej p rzy taczam y poniżej w całości. Brzmiało 
ono, jak  następuje:

„Opatrzność, tworząc  narody, hojnie obsypała 
naszych prao jców  darami. Dała im obszerne i żyzne 
ziemie, dała im lwie i gołębie serc-n, dała szlachetne 
dusze i bystre umysły i zdolne do najgórniejszych 
lotów.

Ale nie był to jeszcze koniec darów. Możnaby 
mniemać, że Bóg tw orząc  Polaków, rzek ł im : Oto> 
na domiar wszystkiego daję wam spiż, dźwięczny 
a  niepożyty, taki, z jakiego ludy, żyjące przed wami, 
stawiały posągi swym bohaterom, daje wam złoto, 
błyszczące i giętkie, a wy z lego tw orzyw a uczyńcie 
m ow ę waszą.

1 w sta ła  ta  mowa, n iepożyta jak  spiż, świetna i 
drogocenna, jak  złoto — jedna  z .najwspanialszych 
na świecie — i tak piękna, że chyba tylko język da­
wnych Greków może się z nią porów nać.

Powstali z biegiem wieków liczni mistrze słowa 
—  i ze spiżu uczynili ramę harfy, a ze złota naw ią­
zali na  nią s trun  —  a wówczas poczęła śpiewać ta 
ha rfa  polska i wyśpiewywać daw ną  chwałę, daw ne 
boje, daw ną  wiarę, dawne życie. Czasem huczała  jak  
g rzm ot w górach, czasem z jeremjaszowym jękiem 
unosiła się nad rów ninam i — czasem w skow ronko­
wych ton ach  dźwięczała nad szarą roztoczą pól — 
błogosławiąca i b łogosławiona czysta jak łza, boża 
jak  modlitwa, słodka jak  miłość.

Aż wreszcie największy z mistrzów Mickiewicz, 
położywszy na strunach  swe natchnione dłonię. w y ­
dosta ł  z nich takie jeszcze tźwięki. o których nie 
wiedziano przed nim. Pieśń jego kończyła się aż gdzieś 
„na  niebios progu” , tak doskonale i p raw ie  nadziem ­
sko, że wówczas nawet, gdy grać przestawał,

 ..................wszystkim się zdawało,
Ze wielki mistrz gra j e l c z e ,  a to echo g ra ło ” .
1 wygrał szum naszych lasów, plusk naszych 

rzek, dżdżów, grom naszycli burz, pieśni naszego ludu, 
dawidowe hymny nadziei i łkania  piersi człowieczej 
po u traconem  szczęściu — i -wszystko, co nasza myśl 
mogła  pojąć, serce odczuć, a dusza wyobrazić, jako 
wzniosłe i najpiękniejsze pod słońcem.

Więc zdawać się mogło, że po nim i obok niego 
nikt nie zdoła już nic dodać tej mowie, że dosięgła 
już szczytu i że ozdoby ,a doskonałości nikt nie po- 
trafi jej przysporzyć.

A jed n ak  znalazł się poeta, który to uczynił — 
i to jest ten właśnie, kfóreg > rysy widzicie dziś wy­
kute w m arm urze  d łonią mi trza

„Lećcie u zorzy prosić purpury ,
Pereł u róży, szafiiru u chmury.
A może gdzie zawieszona 
Na niebie tęczowa nić...

Tę tęczę wziąć na  wrzeciona

Tak jest. On to uczynił!  On nabrał pełnemi 
g-rściami pereł, szafirów, purpury, tęczowych blasków, 
olśniewających brylan tów  i obsypał i przyozdobił nie­
mi lę naszą harfę tak  hojnie, tak  bez miary, że sta­
nęła przed nim i przed nami w nieznanym  dotychczas 
przepychu, blasku i majestacie — niby Harfa-Królowa, 
przed którą  gną się kolana ludu i chylą się czoła, 
jak  ongi przed harfą Derwida.

I oto część jego chwały, jego zasługi, jego wiel­
kości.

Pokolenia będą czerpały z tych skarbów, poko­
lenia będą się pytały  ze zdumieniem i podziwem, jak  
zdołał i mógł to uczynić.

A przecie u c z y n i ł !
Zdołał, bo poezja w jego duszy była  jak  nie­

przebrane  wody mórz, a mógł, bo tylko um arłym  na 
nic skarby i klejnoty. — Przed żywą kró low ą zawrze 
można uderzyć czołem i przynieść jej, co się m a naj­
droższego w ofierze —  ta zaś królowa, którą on ob­
darzył. by ła  i będzie nietylko żywą, ale i n ieśmier­
telną.

Cześć jej i p o e c ie !

Statut c. 1. p a i is tw m j  szkoły ta m o w e j we Lwowie
§. 1. Zadaniem państwowej szkoły handlowej we 

Lwowie jest udzielać w k ierunku  teoretycznym i prak- 
tycznem wykształcenia ogólnego i zawodowego, odpo­
wiadającego potrzebom stanu handlowego i pozosta ją­
cych z nim w związku innych zawodów, tudzież przy­
czyniać się do podniesienia zarobkowości osób, zaj-
jacych się handlem.

§. 2. Państw ow a szkoła hand low a  dzieli się:
a) n a  szkołę handlow ą w y ż s z ą,
b) na szkołę handlow ą u z u p e ł n i a j ą c ą .
Zadaniem  szkoły handlowej wyższej jest zapo-

m ocą systematycznej nauki zawodowej przygotowywać 
do najważniejszych rodzajów zajęć handlow ych,’a za­
razem  p odaw ać  w ykształcenie  ogólne, potrzebne do 
samoistnego dz ia łan ia  w szerszym zakresie.

Szkoła handlowa wyższa m a zatem głównie 
kształcić osoby s tanu handlowego z wyższą kwalifika- 
cyą (szefów, prokurzystów, wyższych urzędników 
w interesach bankowych, kasowych i transportow ych,

komisyonerów, eksporterów, akwizytorów w większych 
interesach towarowych i t. d.), które p ia g n ą  uzyskać 
stanowiska kierujące..

Szkoła hand low a  uzupe łn ia jąca  ma osobom b ę - . 
dącym w praktyce handlowej dać sposobność do u z u ­
pełnienia swych wiadomości.

Utworzenie d a 1 s z y c h  o d d z i a ł ó w i k u r  s'ó,w - 
s p e c y a ł n y c h  zas trzega ; się m inis ters tw u ’ wy­
znań  i o ś w ia ty

g. 3. Państw ow a szkoła hand low a  podlega mini­
s ters tw u w yznań  i oświaty. Rada-szkolna"krajowa wy­
konyw a bezpośredni nadzó r  nad szkołą, działa w kie­
runku  adm inistracyjnym  jako  instykrcya, i", p rzedkłada 
wnioski w tych sprawach, k tóre  według postanowień 
niniejszego s ta tu tu  zastrzeżone są do potwierdzenia 
lub decyzyi ministerstwa w yznań  i oświaty.

Inspekcyę państw ow ej szkoły handlowej przepro­
wadzają organa administracyi oświaty publicznej.

§. 4. J ę z y k p o l s k i  jest językiem wykłado­
wym w państw ow ej szkole handlowej, atoli nauk i  je ­
dnego przedmiotu, k tóry ministerstwo w yznań  i oświaty 
wyznaczy na  wniosek Rady szkolnej krajowej, udziela 
się w języku niemiecKira aby uczniom dać sposobność 
gruntowego nauczenia się tego języka. Przy ćwicze­
niach piśmiennych w odpowiednich przedmiotach za­
w odow ych kładzie się nacisk n a  nabycie po trzebne j  
w y m y -—w- nici rfecki
zwraca się uwagę przy nauce przedm iotów  zawodowych, 
aby uczniowie poznali odpow iednią  terminologię n ie ­
miecką.

§. 5. Szkoła handlow a wyższa s k ł a d a  s i ę  
z c z t e r e c h  k u r s ó w  r o c z n y c h ,  z których 
pierwszy m a  głównie zadanie, daw ać  podstawę je d n o ­
litą dla dalszego wykształcenia zawodowego i ogólnego.

§. fi. P lanem  nauk i szkoły handlowej wyższej 
objęte są następujące przydmioty nauczania:

a) Przedm ioty  obowiązkowe: Język polski wy­
kładowy, język niemiecki i korespondencya niemiecka, 
język francuski i korespondencya francuska, rachunki 
kupieckie, ary tm etyka ogólna i polityczna, geometrya, 
korespondencya handlow a i ćwiczenia kantorowe, bu- 
challerya, ćwiczenia w kantorze wzorowym, uauka  o 
handlu, p raw o wekslowe, p raw o handlowe" i p rzem y ­
słowe, ekonom ia  społeczna, geografia hand low a, hi- 
s torya, histoiya, na tu ra lna ,  fizyka, chemia i technolo­
gia chemiczna, tow aroznaw stw o i technologia, kaligra­
fia i stenografia.

b) Przedm ioty  względnie obowiązkowe: Język  
ruski, ćwiczenia p rak tyczne  w lab o ra to ry u m  chemi- 
czuem, ćwiczenia p rak tycznem  w labora toryum  tow aro -  
znawczem. Inne przedmioty względnie obowiązkowe 
mogą być zaprow adzone w miarę potrzeby. Ucznio­
wie m ają  nadto brać  udzia ł w tych ćwiczeniach reli­
gijnych, które  władza kościelna zarządzi, a władza 
szkolna przypisze.

Ogół godzin obowiązkowej nauki nie ma w ża­
dnej klasie przekraczać 35 godzin w tygodniu.

§. 7. W  państwowej szkole handlowej m ają być 
założone następujące z b i o r y :  a) biblioteka nauczycie­
li, b )  biblioteka uczniów, c) zbiór środków do nauki 
geografii, d )  zbiór środków do nauki fizyki, e) zbiór 
środków  do nauki historyi naturalnej, f) zbiór przy­
rządów  i tablic do nauki technologii, g) zbiór tow a­
rów, h) lab o ra to ry u m  chemiczne i tow aroznaw cze.

U porządkow anie ,  p rzechow yw anie i inwentary- 
zowanie przytoczonych środków naukow ych  pcrucza 
dyrektor nauczycielom zawodowym.

§ 8. P rzy  n auce  w państwowej szkole hand lo ­
wej wolno używ ać jedynie takich k s i ą ż e k  i ś r o d ­
k ó w  n a u k o w y c h ,  które zostały dopuszczone do 
użytku p rzez  ministerstwo w yznań  i oświaty.

S- 9. W  szkole handlowej wyższej r o k  s z k o l ­
n y  trw a"od  i .  września do 15. lipca.



K U R  J E E  D R O H O B Y C K I .

§. 10. G r o n o  n a u c z y c i e l s k i e  zakładu 
składa się z dyrektora, nauczycieli rzeczywistych i na­
uczycieli pomocniczych. Dyrektora i nauczycieli mia­
nuje ministerstwo wyznań i oświaty, na wniosek Rady 
szkolnej krajowej. Do nauczycieli wraz z dyrektorem  
mają być zresztą zastosow ane przepisy, obowiązujące 
w państwowych szkołach średnich.

§. 11. U c z n i o w i e  szkoły handlowej wyższej 
dzielą się na zwyczajnych i nadzwyczajnych (hospi- 
tantów).

Do uczniów z w y c z a j n y c h  należą ci ucznio­
wie, którzy ucżą się wszystkich przedmiotów obowiąz­
kowych, przepisanych planem nauki, do n a d z w y ­
c z a j n y c h  należą ci uczniowie, którzy uczęszczają 
tylko na niektóre przedmioty.

U czniów przyjmuje się przy końcu poprzedza­
jącego, tudzież przy rozpoczęciu nowego roku szkol­
nego, w terminach, które dyrekcya corocznie ogłosi.

Kto chce być przyjętym, ma przy zgłoszeniu się 
przedłożyć metrykę urodzenia, tudzież ostatnie św ia­
dectwo szkolne, a w razie, gdy nie zgłasza się w to­
warzystwie rodziców lub ich zastępcy, pisemne przy­
zw olenie tychże na przyjęcie.

Od ucznia wstępującego do pierwszej klasy 
szkoły handlowej wyższej wymaga się dowodu, że 
w roku kalendarzowym, w którym się zapisuje, ukoń­
czy czternaście lat, tudzież, że z dobrym postępem  
ukończył szkołę średnią niższą, (gimnazyum niższe, 
szkołę realną niższą, gimnazyum realne niższe) lub 
trzyklasową szkołę wydziałową. Dyrekcya zakładu 
może jednak w przypadkach wątpliwych przyjęcie ta­
kich uczniów uczynić zależnem od wyniku egzaminu 
wstępnego z języka wykładowego i rachunków.

Do klas wyższych przyjmuje się uczniów, którzy 
klasę poprzedzającą tego zakładu lub podobnie zor­
ganizowanej wyższej szkoły handlowej ukończyli ze 
stopniem przynajmniej pierwszym, przyczem uczniowie 
innej szkoły handlowej mają nadto wiadomości swoje 
wykazać egzaminem wstępnym.

0  przyjęciu uczniów nadzwyczajnych rozstrzyga 
konferencya nauczycieli: przyjmowanie takich uczniów  
zależy jednak od liczby uczniów zwyczajnych i miej­
sca  w zakładzie.

Liczba uczniów przyjętych do jednej klasy nie 
może przewyższać 40.

§. 12. Każdy uczeń zwyczajny szkoły handlowej 
wyższej ma przy pierwszem przyjęciu złożyć t a k s ę

datek na środki naukowe.
Od opłaty tych należytości nie uwalnia się ża­

dnego ucznia.
C z e s n e  w szkole handlowej wyższej wynosi 

20 zł. rocznie i ma być wniesione z góry w dwu 
równych ratach, a m ianowicie na początku roku szkol­
nego i dnia 1. marca.

Uczniowie, pracujący w laboratoryum towaro- 
znaw czem , opłacają za każdy rok szkolny taksę 3 
zł., od której nie uwalnia się nikogo.

Pod względem u w a l n i a n i a  niezam ożnych a 
pilnych uczniów od opłaty czesnego mają być zasto­
sow ane przepisy dla szkól średnich.

U czniow ie nadzwyczajni mają oprócz taks wstę­
pnych, przepisanych dla uczniów' zwyczajnych, opła­
cać czesne pięciu zł. na rok szkolny za każdy przed­
miot, na który uczęszczają. Od tych należytości nie 
uwalnia się żadnego ucznia nadzwyczajnego.

Dla obcokrajowców wynosi taksa wstępna 10 zł. 
roczny datek na środki naukowe 5 zł., a czesne 100 
zł. W przypadkach, zasługujących na szczególne uwzglę­
dnienie, Rada szkolna krajowa może obcokrajowców  
uwolnić całkow icie lub częściowo od powyższych  
opłat.

Pod względem poboru i zarachowy wania czesnego, 
taks wstępnych i datków na środki naukowe, mają 
być zastosowane przepisy dla szkół średnich.

§. 13. W  czasie Bożego N arodzenia  i Świąt W iel­
kanocnych u trzym uje każdy uczeń zw yczajny w y k a z  
k l a s o w y ,  a z końcem każdego roku  szkolnego 
ś w i a d e c t w o  p o s t ę p u ,  po ukończeniu zaś szkoły 
handlow ej wyższej ś w i a d e c t w o  o d e j ś c i a ,  
wykazujące jego zachowanie  się i całkowity rezultat 
nauki w szkole.

Uczniowie nadzwyczajni mogą składać egzamin 
z przedmiotów, na które uczęszczali, i otrzymują na 
tej podstawie świadectwo postępu.

Uczniowie, którzy opuszczają zakład podczas 
roku  szkolnego, otrzyfłiują wykazy frekwencyjne, 
w których potwierdza się jedynie, że uczęszczali na 
odpowiedni kurs roczny.

W  wykazach klasowych i św iadectwach określa 
się obyczaje  s topniam i: zupełnie odpowiednie, od­
powiednie , mniej odpowiednie i n ieodpow iednie ;  uczę­
szczanie do szkoły s topniam i: bardzo pilnie, pilnie, 
niejednostajnie i niedbale ; postęp  w poszczególnych

przedmiotach s topniam i: bardzo dobiy , dobry, dosta­
teczny i niedostateczny.

Przy ocenianiu obyczajów i postępu uczniów 
należy postępować z całą ścisłością Jeżeli postęp 
w jednym  tylko przedmiocie jest niedostateczny, kon­
ferencya nauczycieli m oże  ucznia przypuścić  do po­
wtórzenia egzaminu z tego przedm iotu  po w akacyach 
głównych, jeżeli dotyczący nauczyciel zawodowy temu 
się nie sprzeciwia. Gdyby na ten egzamin niepozwo- 
lono lub wynik jego był niepomyślny, uczeń musi 
klasę powtarzać.

E gzam ina dojrzałości nie odbyw ają się w szkole 
handlowej wyższej. Dyrektór jest jed n ak  obowiązany 
przy  końcu  każdego roku, a szczególnie przed odej­
ściem ab ituryentów  ze szkoły p rzekonać  się o tein, 
że uczniowie osiągnęli rzeczewiście cel nauki.

§. 14. Osobny r e g u l a m i n  norm uje organiza- 
cyą szkoły handlowej uzupełniającej, połączonej ze 
szkołą handlow ą wyższą.

§. 15. W  sprawie opieki nad uczniami, którzy są 
umieszczeni na stancyach prywatnych, w sprawie udzie­
lania zapom óg uczniom niezamożnym, bądz na u trzy­
manie, bądz na  środki naukow e, wreszcie w sprawie 
uzyskania posad dla ab itu ryen tów  zadładu, dodana  jes t  
dyrekcyi do pomocy deputacya szkolna, sk ładająca  się 
z dwóch delegatów Rady miejskiej i z dwóch delega­
tów Izby liandiowo-przemysłowej we Lwowie. Narady 
deputacyi szkolnej odbywają się pod przewodnictwem  
dyrektora .

§. 16. Każda zmiana tego s ta tu tu  wym aga po­
twierdzenia przez ministerstwo wyznań i oświaty.

Głos z miasta ze sfer k n p c M
0 nieprawidłowościach na c. k kolei państwowej.

Taryfa kolejowa zaw iera  ciekawe wyjątki niby- 
to  celem ułatw ienia  kupcom  i przemysłowcom. W y­
jątk i te s tanowią tańszą  taryfę na czem w prak tyce  
niektórzy istotnie zyskują  a inni zaś tracą  jak  n. p. 
przy wyjątkowej taryfie 11. Drzewo opałowe klasyfi­
kuje się p rzy  używaniu „das Ladegewicht des ver- 
w endeten  W a g e n s“ według wyjątkowej taryfy II, obo­
ję tn ą  więc jes t  rzeczywista waga, ponieważ zastoso­
wanie owej wyjątkowej taryfy m a miejsce tylko przy 

^całkowitem-nż-ycia.  La.igffejaichtes“—J w p ra k ty ­
ce tak to w ygląda: P ew ien  kupiec zamówił wagon 
na 15.000 klg. i zapłacił z Wygody do Lw ow a 27 złr. 
75 ct. inny kupiec zam aw ia  też taki sam wagon na 
15.000 klg, Kolej dostarcza m u tej wagi wagon ale 
zdatny na  węgle a nie na  drzewo a gdy wagony wę­
glowe są  w praw dzie  szersze jak inne ale bardzo  
niskie, więc jakkolw iek węgle pomieści się 15.000 klg 
to  drzewa nie m ożna więcej umieścić jak  6 do 
7500 klg.

W  tym  więc w ypadku płaci ten kupiec  za m a- 
x imum 7.500 klg. drzewa tyle, ile pierwszy zapłacił 
za 15.000 klg. a m ając do załadowania  15.000 klg. 
drzewa musi wziąść dw a wagony, co go podwójnie 
kosztuje, gdyż zapłacił 55 złr. 50 ct. gdy pierwszego 
kupca ta sam a waga drzewa kosztowała  tylko 27 złr. 
75 ct. Aby więc konkurować, musi tracić.

W  ten sposób została na  ogrom ną s tra tę  wy­
staw ioną  firma P. M. & P. w Stryju, firmie tej b o ­
wiem dostarczono w jednym  roku  około 600 wago­
nów pruskich używ anych na węgle a mogących w so­
bie pomieścić co najwyżej 8.000 klg. drzew a, gdy poli­
czono po 12.500 i po 15.000 klg., m ożna  sonie wyo­
braz ić  ile firma ta  straciła przy konkurencyi z k u ­
pcami, k tórym  innych w agonów  dostarczono? P o d n o ­
simy p rzy tem  to jeszcze, że s t ro n a  nadaw cza w W y ­
godzie zamówiła pisemnie po trzebną  ilość wagonów 
na każdy ty d z ie ń /p o d a ją c  także i wagę takow ych, 
następnie, iż sam  naczelnik stacyi w Wygodzie zw ró ­
cił uwagę Dyrekcyi, że owe wagony nie nadają  się 
do za ład ow yw an ia  drzewa, lecz to wszystko nie 
odniosło skutku, innych wagonów nie przysłano i 
firma zm uszoną była do węglowych drzew o ładow ać.

Naczelnik stacyi zezwolił firmie na  każdym liście 
p rzew ozow ym  obok deklaracyi nap isać  klauzulę: 
„Der Wagen konnie  wegen der  Hóhe n icn t  ausgenutzt 
werden" i oświadczył, iż w tym razie Dyrekcya zwró­
ci zapłacony fracht za  różnicę w wadze. F irm a na­
tura ln ie  zgodziła się na  to i załadow ała drzewo w tych 
wagonach, a teraz Dyrekcya nie chce tego wszystkie­
go uwzględnić i odrzuca  reklamacyę, trzym ając się 
ściśle swej in te rpre tacyi odnośnego przepisu taryfo­
wego a firma pokrzyw dzona  no lens  volens musiała 
udać się n a  drogę sądow ą ze swą słuszną p re len sy ą  
przeciw skarbowi kolejowemu.

W iadom o jes t  przecież, że są osobne wagony 
do ładow ania  drzew a a osobne na  węgle jak  również

w agony na  naftę, Mogłaby n, p. kolej dostarczyć] 
zamiast wagonów przeznaczonych do ład o w an ia  drze­
wa. cysterny przeznaczone na naftę i w nie kazać  I 
za ładow yw ać drzewo, więc jeszcze świetniejszy in te ­
res by robiła jak  w tym w ypadku.

tstoLnie zakraw a to już na czyste kpiny!
U.

Z a j a d t a  śmierć lekarza.
W miejscowości leczniczej angielskiej G astbourne j  

zaszedł w tych dniach wypadek, który poruszył wszy­
stkich bawiących tain kuracjuszów, a władze policyjne 
w niemały wprawił kłopot. Ofiarą tego wypadku^ 
padł młody, od kilku miesięcy w Castbourne p ra k ty k u ­
jący lekarz Dr. John  Dick. Przed t rzem a n iespełna 
tygodniami zachorowała w tej miejscowości jed n a  
z kuracjuszek. Młody lekarz zbadał ją, poczem z a p i ­
sał jej lekarstwo, które sam sporządził  w swej małej, 
podręcznej apteczce. D am a lekarstwo zażyła i nagie 
s tan  jej beznadzejnie  się pogorszył. Przestaszomi, w e­
zwała czeinprędzej drugiego lekarza. Ten zapisał na le­
karstwo swego kolegi antidotum  i chorej natychmiast 
się polepszyło. Rzecz na tu ra lna ,  iż chora dam a na­
tychmiast powzięła silne i uzasadnione zresztą podej­
rzenie, iż młody lekarz chciał ją  otruć. Skoro  tylko 
Dr. Dick zjawił sję u niej tego samego dnia | opołu-  
dniu, obsypała  go z miejsca potokiem wyrzutów, że 
godzi na jej życie, że ona mu przecie nic nie zawi­
niła i t. d.

Młody lekarz na chwilę się zmieszał, wkrótce 
jednak  odparł  bardzo stanowczo, że bvł zupełnie  trze­
źwym w chwili, gdy lekarstwo przyrządza! i że przeto  
pacjen tka  niema najmniejszego pow odu  wątpić  w sk u ­
teczność jego lekarstwa, a już  tem mniej u trzym yw ać, 
jakoby zagrażało  jej zdrow iu  Jeśli nie wierzy, może 
j ą  o tem natychm iast przekonać, jeśli lekars tw o  w jej 
oczach tu zaraz wypije.

Tak mówiąc, rozgorączkovyany pochwycił za 
flaszkę % lekarstwem  i wypiwszy ją  da połowy, do­
dał szybku, iż gdy będzie wychodził, wypije ją  do re ­
szty. Kiedy wychodził, rzeczywiście uczynił to poczem 
wsiadł na  row er  i odjechał do domu.

Tu oczekiwała go siostrą, zajmująca się jego 
dom ow em  gospodarstwem, a widząc go p ow raca jącego_ 
tknięta złem poczuciem, podeszła naprzeei ” ■ ,«go aż 
do samych drzwi. Dr. Dwk wracał za taczając  
jakby  pijany i z całym tylke wysiłkiem woli v\~ łat 
rozebrać  się i natychmiast położył się do łóżka. Miał 
jeszcze jednak na  tyle przytomności umysłu, że sobie 
zaaplikował w ypom pow anie żołądka. Dwóch w ezw a­
nych natychm iast lekarzy czyniło wszystko, aby tylko 
kolegę uratować. Niestety, udało  im się jego życie 
przedłużyć lylko o kilka dni. Nieszczęśliwy zm arł po 
dziesięciodniowych, niewypowiedzianych cierpieniach. 
Sekcya pośm ier tna  zwłok wykazała obecność w o rg a ­
nizmie pewnej duży s tychiny i to w takiej ilości, 
która  wystarczała  zupełnie  na  skrócenie życia ludz­
kiego

C ała  ta  tragedja  p ok ry ta  jest  kirem zagadki, 
Czy m łodemu lekarzowi zależało na  otruciu owej d i- 
my, czy strychninę  wsypał do lekarstwa z całą świa­
domością, czy tez tylko przypadkow o, na razie nic 
nie wiadomo. W każdym jednak razie ja sn em  jes t  z u ­
pełnie, iź był niezmiernie am bitnym  i właśnie ambicję 
tę życiem swem przepłacił.

K R O N I K  A .
Dziś dnia 15 października przypada 82 letnia 

rocznica  zgonu wiekopomnego Naczelnika narodu 
polskiego T ad eu sza  Kościuszki

P. dr. Józef Kurasiewfcz lekarz powiatowy, prze­
niesiony został z D rohobycza  do S trzyżow a.

Panu Antoniemu Padzie profesorowi tut. gimn. 
przyznał p. m inister wyznań i oświatry ósm ą rangę  
służbową.

Solenne nabożeństwo z pow odu  imienin cesar­
skich odbył się u nas w dzień św F ranciszka  4. b. m. 
w Kościele farnym  i w  Cerkwi św. Trójcy w obec, 
przedstawicieli wszystkich władz i licznie zgromadzonej 
publiczności.

Koncert stryjskiego Bojana odbyty dn ia  1. b. m . 
w Drohobyczu, przyniósł czystego dochodu  20 złr. 
48 ct z tego otrzymało tut. stowarzyszenie Zoria 10 
złr. 24 ct. a ruska Bursa również 10 złr. 24 ct.

Pewien obywatel tutejszy, w łaścioiel realności, aby 
nie kupow ać m ate rya łu  po trzebnego do wyrobu n a ­
czyń gospodarskich i m e  trudzić się aż. na  skład, 
wypożyczał sobie co nocy m a te ry a ł  ze złożonej kupy 
przy budowie gmachu Tow. zaliczkowego bez wiedzy 
i woli właścicieli, a gdy na gorącym uczynku przy ła ­
pany  spow odow ał dozorcy do wołania  pomocy pcli-
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cyi, zamiast tej, przybyli żona i b ra t  dotyczącego oby­
w ate la  na miejsce i poturbowali dozorcy za to, iź 
ośmielił się z jednej tarcicy ile możności po cichu z 
anek tow anej robić zaraz casus beli. Na pamiątkę pozo­
stała w ręku dozorcy chustka wojowniczej obywatelki, 
która na  obdarow ała  dozorcy dwoma ciętymi policzka­
mi. Szkoda, że nie zaskarżono jeszcze tego czujnego 
dozorcy do sądu za oszczerstwo. W Drohobyczu bo­
wiem i to jest możlmem.

Listem gończym poszukiwany Kość Matfau za 
kradzież pope łn ioną  w roku 18%. na szkodę Jana  
Fedoryki i innych w Schódnicy, został teraz przez 
policyę p rzy trzym any  i do sądowych aresztów oddany 
do śledztwa.

Nieszczęśliw y wypadek. Dnia 13. b. m. p r a c u j ą c y  
w kopalniach) nafty Tow. Karpackiego w Borysławiu 
robotnik górniczy Franciszek Kwolek, złamał pr/.y ro ­
bocie p ra w ą  nogę i oddany zoslal do szpitala powsze 
cl mego w Drohobyczu.

W Wygód zie przy Schodnicy znaleziono na polu 
ciało m artw ego człowieka a komisya sądow o-lekarska  
stwierdziła, że denat zmarł śmiercią na tura lną  na 
udar  serca.

Stary Sambor. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
zezwoliło na zmianę nazwy „Stare m ias to” na „Stary 
Sam bor" a to od 1. stycznia 1000 r. począwszy. Tak  
też się dawniej S tare  miasto zwało, josl lo więc tylko 
p o w ró t  do dawnej nazwy.

Proces lwowskiej Kasy oszczędności rozpoczął 
się dnia 12 b. m. przed lwowska law ą  przysięgłych 
i p o lrw a  około 50 dni.

Zbrodnia. W  Kozłow io koło Tarnopoli) popełniony 
został w nocy na  4. b. m. zamach morderczy na oso­
bie tamtejszego r/yrn. kat. proboszcza ks. Neuburga. 
S praw ca  zakradł się w nocy niespostrzeżeiiie do p o ­
koju ks. Neuburga. Na razie go nie ujęto. Zbrodni 
dokonał Stefan Smalec z Chłopów ; zrabował torbę 
z pieniądzmi, zegarek i rozm aite  inne  rzeczy i um knął. 
Ks. Neuburg, liczący lat 74, jest ciężko chory.

Wojna z krzyżam i. Ga,zeta Grudziądzka  donosi, 
że we wsi Brzozie pod Tucholą pos ta ra ł  się w ło śc ia ­
nin Igliński o pozwolenie na wystawienie u siebie Bo­
żej Męki. W krótce staną! też krzyż; nie podobało się 
to protestanckim mieszkańcom i zarządali w przesła- 
nein do władzy piśmie usunięcia krzyża, k tóry  „we 
wsi przeważnie niemieckiej jes t  zbytecznem". Na s k u ­
tek tego pisma władza rozkazała Iglińskiemu usunąć  
krzyż w przeciągu tygodnia, w przeciwnym razie usu­
nięty zostanie n a  jego koszt.

W ydalenie. W  Bytomiu mieszkał od dłuższego 
czasu robotn ik  Tomasz O para  z żoną i dziećmi. Cala 
rodzina pochodzi z Królestwa Polskiego. W ładza  do­
wiedziała się o tem i całą rodzinę wydalono. Opara 
musiał spr/.odać wszystkie sw e sprzęty domowe w d ro ­
dze publicznej licy tacyi. T ^ f c |m a ł  z a ^ i  %  marek, 
^ e d z in ę  cdfst&WHmo-do- a  stammfu ud Sosno­
wca. — Taki sam los spo tka ł niezamężną Maryannę 
Nowarę, s łuży ła  w Bytomiu.

Polowanie na książki polskie. W  K u ry  erze Po- 
znańskiem znajdujem y następującą wzmiankę : „S tra ­
szna zbrodnia zaszła  w Gorzeniu pod Na kłem, w tym 
samym Gorzeniu, w którym nauczyciel B runk  zmuszał 
dzieci katolickie, aby p rzebyw ały  w szkole podczas nauki 
religii ewangelickiej. Proboszcz parafii ślesińskiej, do 
której Gorzeń należy, porozdzielał między tamtejsze 
dzieci elemetarz.e, katechizmy i historye biblijne, aby 
po polsku katechizmu i historyi biblijnej uczyć się 
mogły, gdyż w szkole po niemiecku tych przedmiotów 
uczyć się muszą. Otóż w d. 128 s ierpnia  po zadenun- 
cyonowania, nie wiemy przez kogo, zjechał komisarz 
Gotlschalk z Bydgoszczy z żandarm em , odbył rewizyę 
we wszystkich domach i poodbiera! dzieciom przez 
ks. proboszcza podarow ane  im książki' . Do tego 
Dziennik K u j  noski dodaje jeszcze następujące szcze­
góły; „Przybywszy do szkoły, komisarz zaczął wypy­
tywać, kto ma polskie książki, poczem zabrano  z sobą 
jednego ch łopca  i ten m usia ł pokazywać, gdzie mie­
szkają ci, k tórzy m a ją  polskie katechizmy i biblijki; 
urządzono w całem tego słowa znaczeniu obławę na 
polskie książki, przyczem nie obyło się bez niemiłych 
zajść pomiędzy rodzicami a komisarzem, gdyż prawie, 
że wydzierano gw ałtem  książki i odbierano je ;  nawet 
w jrieobecności rodziców urządzano rew izyę  w domu. 
P < ^ ^ .  zawezwano dzieci do protokołu  do urzędu so­
leckiego, a także dwóch ojców rodzin, u których się 
dzieci schodziły na naukę. T am  trzym ano  dzieci całe 
prawie popołudnie. Niektóre z nieb od śniadania  nic 
w  ustach nie miały i lak ó głodzie cały dzień przepę­
dziły. Spisano kilka protokołów, wypytywano, skąd 
mają  te książki, czego się uczyły, kto im kazał się 
uczyć.

Policya pruska zabiera się do polskich towa­
rzystw na Górnym Śląsku. Świeżo zdarzyło się właśnie 
ciekawe zajście w Królewskiej Hucie, gdzie na. donie­
sienie policyi sąd wydał mniej więcej następujący 
w yrok :  „Poniowfft w Towarzystwie obwinionego za ­
rządu  tylko w języku wielko-polskim (!) się rozprawia 
i niektórzy członkowie związkowi polskie czapki na­
rodowe (maciejówki) noszą, a Towarzystwo również 
polskiego (!) święć go (św. S tan is ław a Kostkę) za pa­
trona sobie obrało i pod krzyżem, zawieszonym na 
sali posiedzeń, obrazy wodzów polskich (króla Sobie­
skiego. Kościuszki i ks. Poniatowskiego) zawiesiło na 
znak, że gdy krzyż jest święty, to obrazy Tow arzy­
stwa również są święte, a prezes Towarzystwa, który 
napisał sztukę „Ghorzowianie" (drukowani), w Gazecie 
k"ćt irlnej, wydawanej pod opieko, ks. kard. Koppa), 
podburzającą  ludność śląską i służącą propagandzie  
wielko-polskiej (!), jest. znany jako  głmyny agitator 
polskości i t d. — należy więc przypuszczać, że To­
warzystwo to pracuje jedynie nad tern, ażeby uczucia

narodowo-poiskie pielęgnować, uprawia zatem cele 
polityczne dążące do tego. by Królestwo i olskie od­
budować, policya zatem upraw nioną  była żądać spisu 
członków, którego zarząd, wbrew ponownem u napo­
mnieniu, odmówił' .

0 Prusach królewskich wydał ciekawą książkę 
zasłużony pisarz Indowy i publicysta p. Ignacy D a­
nielewski w T oruniu .  Przytaczamy z niej kilka 
(aktów. Czterdzieści lat temu, , Polacy w Piusach  
królewskich, stanowili zaledwie trzecią część lu­
dności, dziś s tanow ią polewę. Do 1848 r. nie było 
Lani ani jednej polskiej drukarni, ani jednej pol­
skiej gazety. Dziś w zachodnich Prusach istnieje dzie­
więć drukarń  polskich, dwa codzienne, cztery trzy 
razy  tygodniowo wychodzące gazely, a oprócz tego 
kilka tygodników polskich. Liczba lekarzy Polaków 
wzrosła tam  do (5(3, adw okatów  polskich do 2D, k i l ­
kanaście aptek znajduje się- w polskiem ręicu, , odczas 
gdy przed 4 0  laty, 5 lekarzy i _ adwokatów Polaków' 
na całe było Prusy, a żadnej nie posiadaliśmy apteki, 
to w arzy s tw o  pomocy naukowej, z siedzibą w Toruniu, 
powstało w r. 1885 i liczy dziś 226 członków. Tow a­
rzystw o przyjaciół nauk  poważno zajmuje stanowisko 
i święciło już ćwiorćwiekowe is ln ien id  Polskie spółki 
kredytowe liczą tam przeszło 10.000 członków, posia­
dają  półtora  miliona własnego m ają tku  i przeszło 
pięć milionów w depozytach. Żywioł polski w P ru ­
sach zachodnich głównie przernaga po wsiach, w m ia­
stach niemieckość góruje. Z miast znaczniejszych, 
Gdańsk liczy około 10.000 Polaków, Chełmno ma bli­
sko połow ę polskich mieszkańców, Grudziądz nie całą 
jcdmi irzecią, Toruń  dwie piąłe, Chojnice jedną 
czwartą, Tczew jedną p ią tą  i t. d. Naturalnie, że cy- 
Iry te nie posiadają  znaczenia bezwzględnego. Ogólny 
przyros t  ludności i podniesienie poziomu cywilizacyj- 
nego, pociąga za sobą lakże zwiększenie liczby inte- 
iigencyi obu narodowości, a więc i przybytek lekaizy. 
adw okatów  i wogóle ludzi wykształconych, Lak Po la­
ków jak  Niemców. Nie mniej przeto fakt chociażby 
tylko równom iernego rozwoju obu narodow ości w wa­
runkach wcale n ierów nom iernych, sk łada świadectwo 
żywotności skazanego na zagładę ludu, który zniszczyć 
i zagłuszyć się nie daje.

Dzielna kobieta. Marka Banjo vic, żona rolnika z 
okolic Cetynii, pow raca ła  z targu ze stolicy, ob łado­
wana zakupami. Droga w jednem  miejscu wiodła 
pomiędzy dwiema przepaściami, przez wąski prze­
smyk wznoszący się na 300 metrów nad otchłanią 
skalistą. Nagle w środku przesmyku kobieta spotyka 
bandytę, klóry grożąc fuzyą, zażądał oddania pieniędzy. 
M arka oddała, co m ia ła  przy sobie. Następnie zbój kazał 
jej rozebrać  się z odzieży, a gdy przerażona kobieta 
i temu żądaniu uczyniła zadość, rzekł: „T eraz  skacz 
w przepaść, a nie, to sam cię stracę. Gdybym cię wy­
puścił żywą,^ poszłabyś ze skargą do księcia". W tej 
chwili eneijg^gyj^  C zarno u / r ce zbawcz,* oyśJ-W-z^szła—■ 
do g łow y: człowiecze! —  zaw ołała  miej litość 
nadem ną! A jeżeli już śmierć moja jest konieczną, sk o ­
czę, ale pozwól mi przynajmniej zawiązać sobie oczy 
chustką, którą miałam w kieszeni mego ubrania", 
/ b ó j  schylił się do leżącej n a  ziemi odzieży, aby 
wyjąć p rzedm iot żądany, a w tej chwili M arka strąciła  
go w przepaść bezdenną. Nazajutrz okrutnie poszar­
pane  zwłoki zbója znaleziono na dnie skalistego wą­
wozu.

Straszna pomyłka Z  Filiach donoszą  Ferdynand  
Rieder podczas ćwiczeń na stal ku „Wien* zgniótł sobie 
dw a palce. Gby mu zakładano bandaż, Rieder z bolu 
zemdlał. Lekarz chcąc go przyprę.wadzić do p rz y to ­
mności, p ros i ł  o flaszkę koniaku.... Zam iast koniaku 
dano mu llaszkę z karbolem. Riederowi wiano tego 
karbolu  w usta i w kilka chwil po tem  Rieder umarł.

Ofiara tortur hiszpańskich. W San M artin obok 
Barcelony um arł  niedawno niejaki Francisco Gama, 
jeden z męczenników fortu Monfjuicb. Gama areszto­
wany został bezpośrednio po zam achu anarchisty­
cznym w Barcelonie wraz z innymi członkami parlji 
postępowych i anarchistam i, jak o  pow ód aresztowa­
nia wystarczyło to., że Gama jako  podoficer b ra ł  przed­
tem  udział w rozruchach  republikańskich. Bez żadne­
go śledztwa zam knięto  go w Monljuich i poddano  s tra­
sznym torturom . N ajpierw  skrępowano go łańcucham i, 
k tórych ogniwa najeżone były ostremi gwoździami, 
potem  okrywano mu paznokcie z palców a  wreszcie 
okaleczono w haniebny sposób. Po upływie jednego 
roku został Garna uwolniony, ale do zdrowia , nie 
przyszedł nigdy. Straszne okaleczenie wywołało różne 
komplikacje, k tórym  nawet operac ja  zapóbiedz nie 
zdołała, tali że nieszczęśliwy wreszcie wśród wielkich 
męczarni ducha  wyzionął.

Z  teatru. Publiczność tu te jsza  ja k  zresztą gdzie­
indziej rozm iłow ana  w farsidłach francuzkich i t łu­
stych operetkowych kupletach, nie sm akuje  w dzie­
łach poważnych tem bardziej swojskich au to rów , dlaą 
lego t lz  tea tr  p. Winiarskiego nie cieszy się tak- 
frekwencyą na  jaką  w zupełności zasługuje. 1’. W i­
niarski powziął postanow ienie  popularyzow ania  sztuki 
polskiej, niestety, najlepsze inteneye najdotkliwiej od­
bija ją  się na jego własnej kieszeni. W  rozległym re- 
pertoarze sztuk  li-tylko swojskich au to rów  zaledwie 
się jed n a  znajduje, która gryw aną byw a wyłącznie na 
ogólne życzenie, a tą jes t  : „K oniic  Sodom y", H aup t-  
mana. S /ę reg  przedstawień rozpoczęła  „Królowa 
przedmieścia", Krumłowskiego ; wystawiona starannie , 
niemniej pod względem gry zasługuje na wyszczegól­
nienie. Z ty tu łu  grzeczności pa lm a p ierw szeństw a 
należy się paniom, Lo toż zaczniemy od bohaterki 
sztuki, k tó rą  była pna. Ghrapezyńska ; jakkolwiek rola 
ta nie należy do wybitnie popisowych, jednakże w ro ­
dzona u jm ująca  powierzchowność, konieczns®v każdej 
roli dramatycznych aniantek, nie mogła przecież za­
s tąp ić  braku odpowiedniego organu i potrzebnej nio-

dulacyi g łosu; o ile mieliśmy sposobność poznać  ta ­
lent p. Chrapczyńskiej przystosowywuje się najłatwiej 
do ról rezońowych. W żywiołowej loii przekupki z a ­
maszystą była jak  zwykle pni W iniarska Pni W in ia r ­
ska posiada wyjątkową wszechstronność, każdemu 
zadaniu  sprostać z możliwą ścisłością umie. Do nader 
przyjemny cii zjawisk zaliczyć należy pnę J e z i e r s k i e  
dźwięcznym sympatycznej barw y g! sie so p ran o w y m ; 
jestto jeszcze zbyt m łoda adeptka  sztuki, aby m ożna 
coś więcej nadto  pdwiedzieć, iż pod wytrawnemi r ę ­
kami zręcznej reżyseryi znaleść może wielce objecująeą 
przyszłość. Z powodzeniem dom inow ał tego wieczoru 
jak  i w następnych p. Iwanicki, um iarkow aną grą  i 
w yborną  charakteryzacyą, zarazem znakomitemi w swo­
im rodzaju kupletami o „elektryce" zbierał n ieusta­
jące oklaski. Z na tu ry  charakterystyczny komik, n ie ­
z rów nanym  był również w roli o podkładzie d ra m a ­
tycznym  nurcewicza w „Lladziwile w gościnie ‘. Nad­
zwyczaj subtelnie odtw orzony t \ p  szlachcica „równego 
wojewodzie" z drobiazgowemu szczegółami niby wzię- 
Lemi z życia, ilustrującemi dokładnie tem peram ent 
zawsze dumnego, chociaż gołego już jak  turecki świę­
ty. — O ile przynosi prawdziwy zaszczyt p. Iwanic­
kiemu Kurcewicz, o tyle nie godzimy się na pojęcie 
cha rak te ru  Hornu w „Tam ten". Tetrykiem z wyrazami 
ekscentryczności s tary  generał żandarm ów  nie da się 
wyobrazić. Za to skończonym czartem Markiem był 
p. Iwanicki w „Hulaj duszy". Dna W innicka do n a j­
lepszych w swoim repertoarze zaliczyć pow inna  rolę 
Anny w „T am ten". Nieszczęśliwa ofiara nioskiewsldej 
zaciekłości w ykwintną wykonawczyniif żnalaźła w a r ­
tystce, dobrze zrozumiany charak te r  i z. właściwą 
konsekw encją  p rzeprow adzony, wybrednie  o d czu lę  
położenie więzionej, musiało budzić współczucie we 
wszystkich. Jedynie zam arkow ać  w ypada nieco nie 
zgodną z praw dą  życiową sceną djalogową z Korni- 
łowern, gdzie raziła nieco zbytnia m onolonność  i za 
chłodna dykeya miejscami, za czemfcjsłabo wypadło 
silenie się na spokój w obec. tego satrapy. Pan  Janusz 
jest tak  znanym z ru tyny  artystycznej i ta len tu  za­
wsze użytecznego i dobrze już zasłużonego polskim  
scenom i publiczności, że zdaje się nam  rzeczą zby­
teczną powtarzać po raz tysiączny chociażby na js łu ­
szniej mu się zawsze należące te same pochwały. 
Z młodszej geueracyi artystów  niepoślednie miejsce 
zajmie zapewne niezadługo p. Lipczyń.ski. jestto młody 
człowiek pełen zapału  dla sceny z wjfrunkami am an- 
la -boha te ra ,  zaś p. Godlewski serjo komiczny am ant, 
nie zawsze przecież znajduje pole ao popisu, z b raku
odpowiednich ról łub też może z własnej winy  a
szkoda, nie zbywa na pięknym ,talencie. Jako epizo­
dyczni zasługują się pp. Wolski Kościakiewicz, (Hań­
ski i Wolański. Pni Iwanicka byw a rów nie w yborną  
charakterys tyczno-kom iczna  jak  pni Grabska w rolach 
wszelakich matek, a pna Ziembicka w  m iarę  obycia  
się ze sceną s tan ie się całą dusz m i< w  p w sPSscw - 
ńyćh w arunkach .- .N alton iec  p. W iniarskiemu, jako 
dyrek torow i i a l e ż y \ j ę  szczere uznanie za dotychcza­
sową prace i usiłowania.

Podziękowanie. Na rzecz Bursy polskiej im. ,.A. 
Mickiewicza w  Drohobyczu wpłynęły w miesiącu wrze­
śniu b. r. następujące datki. 1.) W. Pan  s ta rosta  Do­
brzyński wręczył na ręce dyrek tora  gimn. kwotę _ 5 
złr. 36 '/2 ct. złożoną podczas bankietu , na  którym 
zegnano odjeżdżającego komisarza górniczego p. Mayera.

2). W  Pan  R adca  Szumski z Borysławia wrę­
czał kwotę 10 złr. za pośrednictwem nadkom isarza 
górniczego p. Szwabowicza. Nadto nadesłał profesor 
p. Grunbcrg ze S tanisławowa kwotę 5 złr. 70 ct. i p ro ­
fesor p. Christof od grona profesorów w Kolomyji 
kwotę t) złr. 50 ct.

Za te datki sk łada W ydział bu rsy  szanownym 
ofiarodawcom serdeczne podziękowanie.

Za rubrykę „nadesłane" redakeya nie przyj­
muje żadnej odpowiedzialności.

N a d e s ła n e .

Teren kopalniany L aenderbanku  w Borysławiu 
przedstawia obecnie znacznie większą wartość z po­
wodu oblitego pokładu wosku ziemnego i znajdującej 
się pod tym pokładem ropy, k tórą  w krotce wydo­
bywać zaczną za pomocą wierceń.

T en  tak  korzystny rezultat zawdzięęzyć należy 
jedynie i wyłącznie umiejętnemu kierownictwu nad- 
inżyniera p. Macka i nadzwyczajnym zdolnościom ad­
ministracyjnym p. radcy Szumskiego.

Borysław dnia  14. października 1893.
B Lnsfmann

Z apisk i  literackie.

„Przew odnik dla szewców ". Pod powyzszem 
tytułem zaczął we Lwowie wychodzić dwutygodnik, 
poświęcony w y ł ą c z n i e  t y l k o  z a w o d o w y m  
s p r a w o m  r z e m i o s ł a  s z e w s k i e g o .  P ism a 
podobne Zagranicą cieszą się ogromnem powodzeniem, 
a to ze względu na  to, iź rzem iosłu , którego są or­
ganem, oddają niesłychanie wielkie usługi, zaznaja­
miając swego czytelnika z najnowszemu w ynalazkam i 
w jego rzemiośle i uzupełniając niejako jego wiado­
mości nabyte  podczas praktyki. „ /V a  /rodnik dla sze- 
fmi#t“jes l  j e d y n e m pismem polskiem i zarazem 
p ie rw szem  w tym rodzaju, redngowanem przez !udz; 
w swym zawodzie wykształconych i znających dosko­
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nale stosunki. Naczelne kierownictwo spoczywa w rę­
kach krajowego inspektora  kursów majsterskich  szew­
skich we Lwowie i w Krakowie, p. Aleksandra G e- 
1 e w i c z a. Pierwszy n u m er  „Przewodniku dln szewców“ 
przedstaw ia się bardzo dobrze, a zawiera same tylko 
fachowe artykuły  i kronikę zaw odow ą. Do num eru  
dodany jest rysunek, przedstawiający nogę ludzką, 
której budow a om aw iana  jest w artykule  p. t. „Krój 
w ierzchów". Do popierania  tego jedynego zawodowego 
pisma polskiego zachęcać chyba nie m am y potrzeby 
— zaleca się ono samo, a nie w ątpim y bynajmniej, 
iż cieszyć się ono będzie zasłużonem w zupełności 
powodzeniem. N ow em u w ydaw nic tw u  zasyłamy ser­
deczne „Szczęść Boże!“ (Adres redakcyi: Lwów, ul.

Kopernika 1. 9. Drukarn ia  na rodow a  St. Manieckiego 
i Spki.)

„Syberya* Kennana przechodzi w Rosyi orygi­
na lne  koleje losu. Głośną tę książkę, do której nap i­
sania  wbrew swoim intencyom tak  doskonale przy­
czynił się sam rząd rosyjski, przettómaczono zaraz  po 
jej pojawieniu się na rosyjski język i puszczono w o- 
bieg. Kiedy rząd spostrzegł się, że filut A m erykanin  
wystawił s tosunkom syberyjskim wcale nie pożądane 
w Petersburgu  świadectwo, już było zapóźno —  ksią 
żka znalazła się tymczasem w rękach czytelników. 
Trzeba było jednak  za każdą cenę tępić „truciznę“ , 
postanow iono więc ścigać i tępić ,,Syberyę“ wszelki­
mi policyjnymi środkami, w jakie tylko zaopatrzona

jest urzędow a Rosya. W ydobyto w ten sposób trocb 
egżemplarzy, ale nie wszystkie, a tymczasem pozostał 
zyskały wartość „białych kruków i i krążą, z rąk  d 
rąk, gorliwie szanowane i strzeżone. [Jźyto więc in 
nego środka : poczęto w y k u p y w a ć egzemplarze v  
bardzo wysoką cenę, w nadziei, że perspektywa za 
robku zachęci bodaj złodziei do wyławiania zakaza 
nej książki. Tymczasem ta perspektywa zachęciła d( 
zupełnie odmiennego procederu  pomysłowych żydó\ 
rosyjskich. Oto poczęli oni na  wielką skalę d r u k o ­
w a ć  n a  n o w o  dzieło Kennana za granicą, prze­
m ycać do Rosyi i sprzedaw ać rządowi, który z rado ­
ścią zakupywał każdy egzemplarz. Doskonały hm 
przemysł wykryto właśnie teraz.

Z  d n i e m  l - ^ o  l i s t o p a d a  b .  r .

D R U K A R N I A  J A N A  B R O S I A
p r z e n ie s io n ą  z o s ta n ie

do gmachu Towarzystwa zaliczkowego naprzeciw piekarni Wp. Niewiadomskiego.

D o 2 0 0  g u ld e n ó w  m ie s ię c z n e g o  d o c h o d u  mogą sobie j
zapewnić Panow ie  bez różnicy s tanu  sprzedażą dobrego artykułu , mającego j 
ła tw y  zbyt.

Oferty z podaniem obecnego zajęcia u p rasza  się składać P. P. 100 haupt- 
postlagernd Wien.

Kto chce kupić teren naftowy w Borysławiu, Schodnicy lub okolicy, zechce 
się zgłosić z całem  zaufaniem do f irm y: B. Lustm ann w B orysław iu.

Bicykl mało używ any w dobrem  
stanie się znajdujący  jest do sp rze ­
dania. Oglądnąć go m ożna u p. 
Bazylego Akslera fab ryka  tłusz­
czów m ineralnych „W ójt. góra* 
w Drohobyczu.

1 0 0 - 3 0 0  z łr . miesięcznie zarobić 
m ogą osoby wszelkich z aw o d ó w  we 
wszystkich miejscowościach pewnie i 
uczciwie, bez kapita łu  i ryzyka, przez 
sprzedaż dozw olonych  papier, państw, 
i losów. Oferty do L. Oesterreichera 

VIII. Deutschgasse 8. Budapeszt.

w • Drohobyczu •
p r z y jm u je  w s z e lk ie  r o b o ty  w  z a k r e s  

d r u k a r s t w a  w c h o d z ą c e .

Wykonanie szyhkie i staranne
po najniższej cenie.

w

K O N C B S Y O N O W A N Y
Z akład pogrzebowy

M A R K A  GI NTNERA
w  D ro h o b y c z u  przy ul. Zielonej (obok gimnazyum)

poleca p rzybory  wchodzące w zakres tego przedsiębiorstwa jakoto: 
Trumny metalowe i d rew niane we wszelkich wymiarach, wieńce, wstęgi 
z napisami, kapy  i t. p. dostarcza  na czas pogrzebu karaw an, po­
wozy i konie, na  żądanie wykonuje grobowce m urow ane i nagrobki, 
wogóle zajmuje się kompletnem  urządzaniem pogrzebów tak najskrom ­

niejszych jakoteż najwspanialszych po um iarkowanych cenach.

P O D Z I Ę K O W A N I E .
S z a in b e la n  J e g o  c. i  k . W y s o k o ś c i A rc y k s ię c ia  

L e o p o ld a  S a lw a to ra .
Powszechna fabryka wyrobów asbestowych.

Jego c. i k. Wysokość Arcyksiążę Leopold  Sa lw ato r jest z obówia 
zaopatrzonego w podeszwy asbestowe bardzo zadowolony. Jego Wysokość 
używ ał tego obówia do dłuższych przechadzek i p rzek o n a ł  się, że noga 
nie męczyła się przy tern tak, j a k  przy używaniu zwykłego obówia. P o ­
syłam tedy parę myśliwskich butów na wzór z prośbą, o sporządzenie 
takich sam ych i u tego samego szewca, lecz z podeszwami asbestowemi i 
o rychłe nadesłanie tychże.

Jestem pewny, że też buty myśliwskie zupełnie tak samo dobrze będą 
zrobione I tak samo dobrze mi posłużą jak poprzednie salonowe.

Agram, 8. lipca 1898. K R A H Ł , rotmistrz.

Jego Excellencya p. Dr. Aleksander Weckerle pisze:
Szanowny Panie D ok to rze !

Obówie zaopatrzone w podeszw y asbestowe okazało się w użyciu 
znakomitem. Chodzę w niem pewnie i wygodnie, a bole nóg ustały tak, że 
zdaniem mojem, nie będę potrzebował już w tym względzie więcej pielę- 
gnacyi lekarskiej.

Dziękując P an u  za życzliwą radę pozostaję ^
Danos 17. września 189-7. poważaniem

^Rsantfer-Weckerie.

Precz z wszelkiemi cierpieniami nóg !
Precz z nagniotkami, z poceniem się nóg, ze stwar- 
dzialościami i obrzmialościami wszelkiego rodzaju! 

Precz z odmrożeniem i pieczeniem nóg!
Po krótkim użyciu pewne trudności usunięcie wszelkich 

w chodzeniu u każdego, który tylko swe obówie zaopalrzy 
w  hygieniczne podeszwy asbestowe Dr. Hdgyes’d.

Cena za parę: podwójnie grubych 1.20, pojedynczych 00, 
piaskowych najlepszych 4 0  et., 

z a  d z ie c in n e  p o ło w a  p o w y ż sz y c h  cen .
Jak bardzo okazały się te podeszwy skutecznemi, najlepszym dowodem 

to, że c. i k. wspólna, jakoteż kr. węg. arm ia Honvedcw zam ów iła  2 2 .5 0 0
par, k tóre  jej na tychm iast dostarczono.

Wysyłki za pobraniem  pocztowem lub poprzedniem nadesłaniem 
należytości franco.

Podziękowania i wyjaśnienia gratis.

O d s p rz e d a ją c y m  o d p o w ie d n i  r a b a t .
Jeneralne zastępstwo Fabryki asbestowych towarów i główny s t t a i  i la  
Galisyi i B t ło w ic y :  Łobos i Szwabowicz, M e l  skór i w j r o M ^ I

szewskich i —

I

Sj Jan Zacharski
h a n d e l  d e l i k a t e s ó w  

w Samborze
p o le c a  u  s ie b ie  w  lo k a lu

O PILZNEŃSKi
wprost z beczki na szklanki.

X  M M M M I  X X  X X X '
O R I O N u

c. k . k o n c e s y o n o w a n e  b iu r o
iuformacnno-refclamscyjne

udziela Informacye w sprawach kolejowych 
i reklam uje więcej pobrane należytości 

kolejowe.

Kancelarya w domu p. i. B. Kreppla
w  D ro h o b y czu , u l. Ź u p n a  N r. 162.

W ydawca i odpowiedzialny re d a k to r :  Józef Albin Kunde. Z  drukarni Jana Brosia w Drohobyczu.


